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Ponury obraz nędzy na wsi
H  nlster Roln ctwa, pL Poniatowski w skazał drogę ratunku

W .odróżnieniu od dotycncza 
sowego przebiegu dyskusji 
wczorajszej przez cały dzień 
wczorajszy rozpatrzono jeden 
tvur& budżet, a mianowicie bu­
dżet Mm. Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Również po raz pier­
wszy w ciągu obecnej deoaty 
zabrał głos minister p. Ponia­
towski.

Najciekawszym było przemó­
wienie ministra, które odbie- 
giło b łrćh ood  tego, co zwykło 
się słyszeć z ust ministra.

W  pierwszem swojem prze- 
inónniieńiu p. minister Poniatow 
śni, ;$rzedstav'ił stan wsi pol- 
skłej‘oraz główne wytyczne na 
pnfyo^ość. Obraz wsi odmalo- 
, 411, przez ministra nabrał 
barw fcupyłnie ciemnych. Mini­
ster Poniatowski, cytując dane 
statystyczne, wskazał, iż nędza 
na wsi przekracza granice 
wuełfócu poięć. Wskazał ra 
katastrofalny spadek spożycia, 
dochodu f t. d.

Jako drogę dc poprawy mi­
nister widfii >» skromnych, ale 
zdrowych ^(nweśitfrcjtóh, " które 
pozwoliłyby na zmianę dotych
czasowego rasiawlenia produk
cjt rolnej, a mianowicie -iprawę 
takich artykułów, któn ch war 
tość rynkowa jest wyższa, a 
więc szlachetniejsze, pc ca tern 
w usprawnieniu obrotów pro­
duktami rolnemi przez skróce­
nie dziś zbyt rozdętej drogi mię 
dzy wytwórcą spożywcą,
wreszcie w obronie tej produk- 
cji krajowej, która będzie w 
stanie zastąpić wwóz zagrani­
czny.

Klub B. B. hucznie oklaski­
wał, a prof. Stroński (KI. Nar.)

Zn ó w  drabina
FLEM INGTON. (PAT). W 

procesie H a u p tm a n n a , poza ba- 
dapiem świadków, które 'rwa 
w dalszym  ciągu, wysłuchano 
ipiaji biegłego, pow oianego 

,pCffdZ obronę, którzy wbrew o- 
rzecze. u  biegłego urzędowego, 
Stwierdził, że drabina, służąca 
do porwania dziecka Lindber- 
ghów, nie jest ż tego samego 
drzewa, co podłoga w  spichrzu 
Hauptmanna.

zawołał: — Jedna z najlepszych wdali przedstawiciele rolników 
mów o radosnej twórczości po- ze wszystkich stronnictw, a na 
majowej! zakończenie zabrał powtórnie

W obszerne' dyskujji przema głos min. Poniatowski.

Zgrom adzenie górników

wcbei groźby redukcji
SOSNOWIEC W zagłębiach 

węglowych zwołano na dzień ju 
trzejszy, 10 b. ni, nadzwyczajne 
zgromadzenia górników. Na ze­
braniach tych zapaść mają re-

W  gmachu urzędu kanclerskiego w  Berlinie

rzucono bombę gazową
BERLIN (PAT) r  Niemiec­

kie biuro informacyjne donosi z 
Wiednia za „Limzer Volksibliatt", 
że do gmachu urzędu kancler­
skiego rzucono bu robę gazową,

której wybuch napełnił gmach 
wstrętnym zapachem. Sjjrawca 
zdołał zbiec

Ponieważ — jak podaje tenże 
daiennili — w usiatnicił cza­

sach do urzędu kanclerskiego 
nadchodziły liczne listy z po­
gróżkami, zapowiadające zaga­
zowanie gmachu, zaopatrzono 
str<iż w maski gazowe.

Wyrok na węgierskiego komunistę
Za  2 7  morderstw, zdradę stanu, skazany na dożyw otnie w iezienie

BUDAPESZT (PAT). — Pod- czytał wyrok, skazujący Rako- 
czas, wczorajszej i ozprawy Ra- si‘ego na dożywotnie więzienie, 
kos ego zabrał glos oskarżony, Sąd uznał RakosYego winnym
oświadczając, że jest 2 przeko­
nania komunistą i bez względu 
na to, jaki los go czeka, musi 
podkreślić, że ruch komunisty­
czny zwycięży. Przewodniczą­
cy skazał go za to na dzień ciem

“- r f ra sternic przewo dniczący od

zdrady stanu, podburzania do 27 
morderstw i w 17 wypadkach 
współudział w morderstwach 
oraz fałszerstwa pieniędzy.

W  motywach wyroku sąd u- 
stalił, żŁ Rakósj był aktywnym 
członkiem rządu rewolucyjnego, 
fctóry zagfcmął -^władż  ̂ siłą i,, 
wbrew wołl narodu, wobec cze

go należy go • uważać za żwy- 
kłego przestępcę.

Jako okoliczność łagodzącą 
trybunał uzrał, że w cz&sjjt- po­
pełniania zarzucanych mu ; :bro 
dni Rakosi był niekarany i że od 
tego czasu upłynęło 17 lal i po 
ze tern, że pou zarzutem tych 
zorodni przesiedział w więzie­
niu 9 i pół roku Prokurator i 
obrońca wniodi «p~zeoiv'

Zabiła syna za zły  stopień
Wariatka czy potworna matka?

PRAGA. (PAT). W Uhrzinie 
wsi koło Pragi, żona ogrodnika 
Martinkowa, zastrzeliła swego 
9-letmego syna dlatego, że na 
świadectwie pólroccnem miał 
złą notę z zachowania

Jak okazało się, w dzień roz 
dania świadectw Martinkowa,

zobaczywszy złą note na świa­
dectwie syna, ubrała go w świą- 
tecznp ubranie, zaprowadziła na 
cmentarz i tam usiłowała go za 
strzelić. Rewolwer jednakże za 
ciął się.

Po kilku dniach ponowiła p*-ó

uę zabójstwa w domu i tym ra­
zem śmiertelnie chłopca raniła 
w głowę. Sama następnie pobie 
gła w stronę stawu, gdzie usiło 
wała się utopić, woda jednakże 
była za płytka. Zabójczym pod 
aana będzie badaniom w szpi­
talu dla umysłowo chorych.

Krwawe zajście wśród Narowców

W yrok w  sorawie 
„P rzy g o d y'1

W czoraj o  g«4z. 13-e) zapadł wy­
rok Sądu A pelacyjnego w  Pyząótjhl 
przeciw . O »ąbojcom  a. p. rur*yńskie- 
60, w łaściciela yachtu ,Przvgoda’' 
G dow sk ema (O czera pisahśmy > U * -r
nie) Sad A ptlcc f  jny obn iżrł karę do 
10-cłu lat w iężen ia , raj, Żakowi w y­
mierzoną poprzednio karę dożywc-tnic 
go więzienia zatwierdził

WILNO. Wczorai p; zechod- 
nie, zdążający ulicą Wiłkomier 
ską ze świetlicy Narodowych 
socjausiów, mieszczącej r,ię 
przy ul. Wiłkomierskiej 1, usły

w Wilnie
szeli jakieś podniecone krzyki. 
Kilku przechodniów wbiegło do 
świetlicy, gdzie oczom ich przed 
stawił się straszny widok. Tuż 
obok obryzganych Krwią drzwi,

Katastrofa samochodowa
pod Kostrzyniem

POZNAŃ. (PAT). W czwar­
tek wieczorem, na szosie Po­
znań — Gniezno wydarzyła się 
katastrofa samochodowa w po­
bliżu Kostrzyna.

Szosą tą jechał kupiec po­
znański, Konkiewicz. Pod Ko­
strzynem za 1 echały drogę samo 
anodowi furmanki, a od strony 
Gniezna — jadący autobus.

Przy wymijaniu jednej z fur 
manek, samochód Konkiewicza, 
uderzył w jeden z wozów i

Płonicy od dwóch dni statek
zawinot do 90*tu

stanął wpoprzek drog-, wsku­
tek czego został doszczętnie roz 
bity przez nadjeżdżający auto 
bus

Właściciel wozu uległ zgnie 
ceniu klatki piersiowej. Ciężko 
rannego Konkiewicza przewie­
ziono do szpitala w Poznaniu.

leżał w straszliwy sposób zma­
sakrowany człowiek Lekarz za 
wezwanego na miejsce wypad­
ku Pogotowia, stwierdź'!, że 
ranny mą 12 ran. ciętych i kłu­
tych. W stanie ciężkim prze­
wieziono gr do szpitala św. Ja 
kóba.

Poi ̂ nionyir okazał sie 2o le­
tni Władysław Iwanow (Wiłko 
mierska 117) członek uartji 
Narodowych Socjalistów jpra- 
wca porżniecia ZDiegł i ukrywa 
nę. Policja wszczęła za nim po 
szukiwania. Przyczyny krwawej 
rozprawy naiazie nie ustalono.

zolucje w sprawie zapowiada­
nych masowych redukcyj w gór 
nictwie. Zan.Ierzonem jest wy­
słanie do Warszawy delegacji 
związków górniczych, celem ii 
terwenjowania u władz central 
nych _______

S t r a z n : smierc 
dwóch górników

CHORZoW, (PAT) — Wczo­
raj w południe zawalił się tilar 
na kopalni „Matylda" zasypując 
2 górników. Zarządzono natych­
miast akcję ratunkową Do-miej 
sca, w którcm zawalił się tilar. 
chodnik zasypany jest na prze­
strzeni 12 m. Akcja ratunkowa 
ratrafia na w .elkie trudności z 
powodu ciągłego obsuwania się 
stropu. Zasypar' nie da'ą zna­
ku życia. Jest mała nadzieja 
ocalenia ich.

OD ŚWITU DC NOCY
CKW  ZSRR dokonał wyboru uow»< 

tfo orezi-lium , do ktorefio wszedł m< 
ir, Stalin. Na prezesów CKW ZSRR 
oDrano | e  z es ó w CLV 7-miu i .p u -  
blik związkowych z Kalininem na cze­
le. Skład rządu sow ieckiego pozo ­
stał b-.z zmiany z premierem ^loło 
1.2 wam Pozatem ceieuł opracowania 
reform y kunstytucii wybr no koflan j ł  
korstytucyjną w składzie 31 osób po<ł 
przew odnictw  m Stalma.

Plan wycofania w ojsk mi-jdzyi-am- 
dow ych w Zagłębiu Ss ary przewiduje* 
iż wojska holenderskie opuszczą Za­
głębie SaaT" w dniu 16 lutego, wojska 
szwedzkie —  w dniu 18 lutego, w łos­
kie —  w dniu 19 lutego, zaś angiel­
skie między 21 —  27 lutego.*

W pobliźu Stacji Sarapul w gut snu 
wiatskifcj pociąg pońp.eszny wpadł na 
sam ochód ciężarowy, którym jechało 
Wilku członków  jednego z pobliskich 
kołchozów . Trzej jadący ponieśli 
śmierć na miejscu, zaś kilku jest 
cięćko rannych. *

W  głośnem więzienin ame^rkań- 
skiem Sing-Sing stracono aa futelu 
elektrycznym trzech bandytów, ska­
zanych na śmierć za m oraersi.vo. E- 
gzekneja trzech skazanych trwała 10 
m inut *

rO R T W IL L IA M  (stan Ontano) (P. 
A . T.). —  W skutek zderzenia się p o­
ciągu z samo ;hodem ciężarowym, wio 
zącym robotników, 9 osób zostało za­
bitych, a 5 dniosło ciężkie rany.

W  Saint Brien, (w Bretanji) silne 
burza spow odow ała duee straty na 
wybrzeżu, m, in., została zniszczona 
w jedni m miejscu grobla. V roda za­
lała okoliczne pola  i sady.

Pieszo z  Afryki dc Polski
R ZYM  (PAT). —  Do Rzymi przy­

była  turystkę polska, p. (Jlszewska, 
która podróżnji piechotą. P. Olszay 
ska przybyła do Kzym r bezpośradnlo 
z W arszawy. Niebawem  p. Olszawska 
udaje się pieszo do Afryki.

Burmistrz Chodzieży i dyrektor fabryki

nie płaci i głodzi robotników

CASABLANCA (PAT). — 0 - 
n cg daj wieczorem przybył tu sta 
tek towarowy ,T ourc o pojem­
ności 700 tonn, na którym po­
żar trwa już od dwóch dni.

Mimo całonocnej pracy straży

pożarnej, ognia nie udało się u- 
gasić. Statkowi niebezpieczeń­
stwo nie grozi, lecz znajdujące 
się na nim towary zostały praw 
dopodobnie całkowicie zniszczo 
ne przez ogień

W fabryce fajansów Mańcza- 
ka w Chodzieży (woj. poznań­
skie) trwa od 2 tygodni włosk' 
strajk. Robotnicy nie opuszcza 
ją warsztatów pracy. Strajk wy 
buchł wskutek niewypłacania 
pracownikom ad dłuższego cza 
su zarobków oraz zapowiedzia­
nej redukcji robotników.

Burmistrz m. Chodzieży, a

zarazem dyrektor tej fabryki, 
p. Maron, wydał zakaz dostar­
czania strajkujacvm robotnikom 
żywności. Rodziny strajkują 
cych aprowizują ich pr^ez pło­
ty ; parkany, narażając sję na 
zatarg' z policją. Wskutek tego 
drakońskiego zarządzenia, p. 
burmistrza - fabrykanta, wrze­
nie wSród robotników rośnie.

Związał zawodowe, prowa­
dzące akcję interweniowały w 
Okręgowym Inspektoracie Pra­
cy  i w urzędzie wojewódzkim  
w Poznaniu prośbą ukrócenia 
działalności burmistrza Cho­
dzieży,, Który zajm u,ąc rów no­
cześnie dw.e posady, pragnie za 
m orzyć głodem załogę faDryki 
Mańczaka-

zmtta «• Ul: .A d rl*-, „Atlantic", „Ówlt1 
„B a g a te la " lub „S ło n k o "  

CBjteWkfe „OaUfcaUk Wladnaeto Krakawtklak"
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G r o ź n a  s z a j k a  b a n d y t ó w  p r z e d  sadem
odpowiada za napady, rabunki, zniewolenie kobiety, pob:cie

W dniu wczorajszym przed 
Sądem Okręgowym odpowiada­
ła za liczne napady i grabieże 
szajka bandycka, będąca po­
strachem okolic podwarszaw­
skich,

Tło sprawy jest następujące:
Do zagrody zamożnego kolo­

nisty niemieckiego w Kazuniu 
Niemieckim, pow. warsz. Za- 
charjasza Bartla, późnym wie­
czorem letnim wpadło pięciu 
zamaskowanych zbirów, z któ­
rych dwaj rychło się wycofali, 
ustawiając się przed zagrodą 
na czatach. Napastnicy zasłoni­
li okna kapami, przyciemnili 
światło i, związawszy 'ręce do­
mownikom, kazali położyć się 
na łóżkach twarzą do ściany, 
poczem przystąpili do plondro- 
wania mieszkania.

„BO UTOPIMY DZIECI!’*
W tym czasie nadszedł paro 

bek Bartla. Bandyci przemocą 
pod groźbą rewolwerów wpro­
wadzili przerażonego parobka 
do mieszkania, gdzie również 
go związali. Niezadowoleni z 
mąłej sumy pieniężnej żądali 
wydania wszystkich pieniędzy, 
grożąc w razie nieusłuchania 
wezwania utopieniem dzieci Bar 
tlów.
USIŁOWANIE ZNIEWOLENIA

Pieniędzy jednak więcej w 
dprau nie było. Wówczas przy­
stąpili do pakowania wszyst­
kich ruchomości Bartlów. Po 
spakowaniu bielizny, ubrań i 
drobnych przedmiotów, bandy­
ci zaczęli się raczyć produkta­
mi. Zjadłszy kolację, przepro­
wadzili domowników do ko­
mórki. W tym trakcie jeden ze 
zbirów usiłował dokonać gwał­
tu na żonie Bartla, co jednak 
wobec oporu napastowanej nie 
udało się.

Po wprowadzeniu gospodarzy 
.* do komórki zabili jej drzwi de­

skami ł sami w spokoju opuści­
li zagrodę.

Dopiero po kilku godzinach 
Bartlowi udało się uwolnić ro 
dzinę z zamknięcia, Obrabowa­
ny zgłosił się do policji, meldu­
jąc o dokonanym rabunku. 
iWszczęto dochodzenie, które 
jednak pozostawało chwilowo 
bez, wyniku, gdyż przerażeni na 
pądem Bartlowie nie umieli na

wet opisać sylwetek bandytów, 
którzy zresztą byli zamasko­
wani,

NOWY NAPAD
Ale po czterech tygodniach 

szajka znowu dała znać o so­
bie. Do zagrody Antoniego Ga­
jewskiego we wsi Białołęka 
Dworska pod Warszawą wpad­
ło czterech uzbrojonych w re­
wolwery zamaskowanych ban­
dytów i zażądali wydania pie­
niędzy. Gdy to nastąpiło, ban­
dyci wzięli się do przeszukiwa­
nia całego domu.

Wpadli do mieszkania, które 
odnajmowała rodzina Ostrow­
skich. I tu swoją metodą szaj­
ka zmusiła domowników do za 
chowania spokoju, przyczem 
Ostrowscy i Gajewscy siedzieli 
bez ruchu twarzą do śoiany.

ZNIEWOLENIE
Po splądrowaniu mieszkania 

jeden z bandytów zmusił re­
wolwerem Ostrowską do odby 
cia z nim stosunku. Przed opu­
szczeniem domu groźbą ponow 
nego powrotu, bandyci zmusili 
steroryzowanych Ostrowskich 
i Gajewskiego do nieopuszcza- 
nia mieszkania przed rankiem 
następnego dnia.

OPÓR W  SKLEPIKU
Wreszcie krwawego napadu 

dokonano na sklep Szyji Jusl- 
mana w Starem Brudnie luż 
pod Warszawą,

Lecz tu bandyci napotkali 
na nieoczekiwany zupełnie 
opór.

Do sklepu małżonków Just- 
man, w którym zamieszkiwała 
również Hana Honigman, we­
szli 3 bandyci i rewolwerami 
zmusili, aby Dwojra Justman 
i Hana Honigman położyły się 
do łóżka twarzami do pościeli, 
co kobiety początkowo uczy­
niły.

Przechodząc ze sklepu do są 
siedniego pokoju, Hana Honig­
man zauważyła, że ktoś zamy­
kał okiennice od sklepu z ze­
wnątrz.

Po przejściu ze sklepu do po 
koju Szyja Justman usiłował 
wydostać się nazewnątrz i w 
tym celu pobiegł do drzwi, pro 
wadzących do sieni. Napastni­
cy zatrzymali siłą Justmana i 
poczęli go bić kolbami rewol­
werów po głowie. Justman jed 
nak, szamocząc się z napastni­
kami, zdołał otworzyć drzwi i 
wydostał się do sieni.

SKLEPIKARZ 
STRACIŁ KILKA ZĘBÓW
Gdy zdołał wkońcu otworzyć 

drzwi do sieni na podwórko i 
gdy wychylił się z drzwi, otrzy­
mał uderzenie w usta od na­
pastnika, stojącego przed sie­
nią, skutkiem czego wypadło 
mu kilka zębów. Mimo to Just­
man zaczął uciekać. Gdy jeden 
z bandytów podbiegi i usiłował 
wepchnąć go do mieszkania, 
Justman sięgnął do kieszeni 
marynarki, wyciągnął rewol­
wer i strzelił do napastnika. 
Napastnik puścił Justmana.

Tymczasem inni bandyci za­
brali palto Justmanowej oraz 
pieniądze i razem z postrzelo­
nym zbirem opuścili sklep.

RANNY BANDYTA
Tegoż dnia na stację Pogoto­

wia Ratunkowego zgłosił się 
mężczyzna z raną postrzałową 
klatki piersiowej, podając się za 
Bolesława Piętrzaka. Powie­
dział, że został postrzelony 
przez nieznanych mężczyzn na 
Marymonckiej.

Rannego przewieziono do szpi 
tala na Czystem. Tu podał się 
za Bolesława Piotrowskiego.

Dziedzic z wypalonemi oczami
Ztro d n ia  p o rzu :c m j kottan  i

Tragicznie zakończył, się ro­
mans 71-letniego właściciela je 
dnego z majątków w płoń- 
skiem, p. Józefa Ch-skiego, któ 
ry po 20-letnim okresie nagle 
zmienił swój przedmiot miłości 
i z tego powodu dozna! naj­
straszniejszej krzywdy. Porzu­
cona kochanka, p. Sabina L., u- 
ważając się węiąż za przyszłą 
żonę pana dziedzica —*. postano 
wiła pomścić zawiedzione na­
dzieje.

PLAN ZEMSTY
Upatrzywszy moment, gdy p. 

Ch. w towarzystwie dwu panów 
udał się do teatru, p. Sabina 
L., również podążyła na przed­
stawienie. Żeby nie być pozna 
ną przez b. kochanka — prze­
biegła kobieta zakrywała sobie 
twarz chustką, pod którą trzy-

S ł a b e  s e r c e
(A . E.) —  Jestem szofer z 

dziadka pradziadka —  mówił 
pan Wacław Wieczorek do pa­
sażera.

— Wożę ludzi, gdzie się tyl­
ko da. Z giełdy na Pawiak, z 
sypialni małżeńskiej do szpita­
la, z Ubezpieczalni na cmen­
tarz i z Bielan do zakładu po­
łożniczego.

Trąbię cały dzień, a wieczo­
rem też trąbię, ale wódeczkę.

Ludzi nigdy nie przejeżdżam, 
chyba że się sami wtranżalają 
pod koła. Ten numer, co pan 
widzi na moim samosmrodzie, 
to właśnie oznacza, ilu fraje­
rów wlazło pod koła, zamiast 
do środka taksówki.

Jak pragnę kursu do Wawra!
Tą moją taksówką, to rozmai 

te jeżdżą.
Jadą samotni ludzie, co szu 

kają wesołości i weseli, co szu 
kają samotności.

Panie, co się w tej taksówce 
czasami wyrabia! Głównie, kie 
dy parka wsiada.

Ja tu mam lusterko z przodu 
i w tem lusterku wszystko wi­
dzę- . __

Do kina wcale nie chodzę. Tu 
taj mam lepsze kino.

A  pan dyrektor dokąd je- 
dzie, bo zapomniałem?

—  Dzielna 24 — odpowie­
dział pasażer.

-— Jadziem dalej —  rzekł 
pan Wieczorek i zatrąbił weso 
to. N

Z drogi, łachudry! Śpieszy 
się wam do prababci, to proszę 
bardzo! Byle nie przez moją 
ekspedycję.

No i już jesteśmy. Pan dy­
rektor wysiada?

—  Tak jest — odparł pasa­
żer — właśnie tutaj.

—  Może zaczekać na pana 
dyrektora?

—  Jeśli pan chce, to proszę. 
Ale ja tu wchodzę na trzy mie 
siące.

— Na trzy miesiące? A, co 
widzę, przecież to Pawiak. No, 
żegnam pana dyrektora. Przy­
jemnego siedzenia!

I pan Wieczorek z fantazją 
ruszył dalej.

Jechał z werwą 1 humorem, 
aż na rogu Smoczej najechał 
na kogoś.

Wtedy dodał gazu i już go 
nie było. Ale na nieszczęście, 
ktoś zapamiętał numer taksów­
ki.

Przed sądem pan Wieczorek
łumaczył się, że z powodu sła 

Sego serca na krew patrzeć nie 
może i dlatego zwiał po wy­
padku.

Sąd wziąwszy to wyjaśnienie 
pod uwagę, zapisał mu sześć 
miesięcy na wzmocnienie ser­
ca.

mała szklankę, ze żrącym pły­
nem.

W HOLLU TEATRALNEM
Gdy nastąpiła przerwa i pan 

dziedzic uda! się do hollu, jak­
by z pod ziemi wyrosła pani Sa 
bina i od tyłu chlusnęła nie­
wiernemu całą zawartość szklan 
ki na głowę. Skutek był strasz 
ny. P. Józef Ch. utracił wzrok, 
a ponadto doznał zeszpecenia 
twarzy i rąk.

5 LAT WIĘZIENIA
Sprawczyni potwornej zem­

sty zasiadła na ławie oskarżo­
nych, Sąd nie uwierzył tłoma- 
czeniu się jej, że u nóg poszko­
dowanego pragnęła popełnić sa 
mobójstwo, stwierdzając nato­
miast, iż oskarżona działała z 
premedytacją i z zamiarem po­
mszczenia doznanej krzywdy. 
P. Sabina L. została skazana 
prawomocnym wyrokiem na 5 
lat więzienia z pozbawieniem 
praw.

ZAZDROŚĆ PORZUCONEJ
Wyżej opisana tragedja wy- 

r.ikła na tle zmiany uczuć ze 
strony pana dziedzica. Miejsce 
bowiem p. Sabiny L. zajęła żo­
na robotnika 40-letnia Bronisła 
wa C-ska.

Widząc, że pan dziedzic roz­
porządza swoim majątkiem lek 
komyślnie, córka p. Józefa 
Ch., pani Jul ja W, poczyniła 
kroki o ubezwłasnowolnienie oj 
ca.

Do Sądu Okr. wpłynęło poda 
nie treści następującej.
JAK SIĘ BAWIŁ DZIEDZIC

P. Józef Ch. przed wojną pro 
wadził duży mejątek, który w 
ciągu kilku lat roztrwonił, wy­
ła jąc pokaźne sumy na kobie­
ty, oraz na nałogową grę w kar 
ty i chorobliwy wprost pocił g 
do hazardowania na wyści­
gach konnych. Resztki majątku 
stracił podczas wojny i . pozo­
stałby w nędzy, gdyby nie przy 
szedł mu z pomocą brat, ś. p. 
\ntoni Ch.

POCIĄG DO KOBIET 
Z LUDU

Po ułożeniu się ze współspad 
kobiercami — p. Ch. osiadł w 
majątku w płoriskiem. Skoro tył 
ko obrósł w „pierze" — wrócił 
jo  dawnego trybu życia, tracąc 
pieniądze w spelunkach gry i 
na torze wyścigowym. Z bie­

giem czasu rozwinął się choro- 
oiiwy wprost pociąg do kobiet 
gminnego pochodzenia, których 
wpływowi ten człowiek słabe­
go charakteru nie mógł się o 
przeć. W ten sposób zdołała za 
władnąć nim niepodzielnie Wan 
da L., a ostatnio 40-letnia Bro­
nisława C-ska, żona robotnika, 
gruźliczka w ostatniem stadjum 
choroby.

Pan Ch. wpfowadził ją do 
majątku w charakterze gospody 
ni, która po śmierci jego żony 
(1930 r.) zawładnęła wszyst- 
kiem, wprowadzając swych kre 
wnych t znajomych na kierowni 
cze stanowiska w majątku. U- 
zyskała upoważnienie do rozpo 
rządzania jego funduszami w 
bankach; a tymczasem p. Ch.. 
dzięki słabości charakteru, do­
konywał niekorzystnych dla sie 
bie tranzakcyj.

BEZWOLNE NARZĘDZIE
Ko c h a n k i

P. Ch. od roku jest niedołęż 
nym starcem, bezwolnem narzę 
dziem w rękach Bronisławy C- 
skiej i jej otoczenia, niezdol­
nym do kierowania sprawami 
majątkowemi.

W tych warunkach konieczna 
jest opieka nad zdziecinniałym 
starcem, którego otoczenie chce 
wyzuć z majątku.

Otrzymawszy tego rodzaju 
podanie — Sąd zarządził zba­
danie p Ch przez lekarzy. Ba­
danie to wypadło korzystnie 
Lekarze uznali, iż p. Ch. jest 
fizycznie i umysłowo zdrowym 
człowiekiem, mogącym ze zro­
zumieniem kierować swemi czy 
nami.

Opierając się na orzeczeniu 
lekarskiem — i, mą jąc na uwa 
cl ze, że petenci nie wskazali kon 
kretnych czynów, wskazujących 
na niedołężność p. Ch, podanie 
o ubezwłasnowolnienie, Sąd w 
Płocku pozostawił bez uwzglę­
dnienia.

Ciekawa ta sprawa w d niu 
wczorajszym znalazła się na 
wokandzie Sądu \pclac. w 
Warszawie.

Po wysłuchaniu głosu stron: 
adw. Edm. Całusa fże strony 
oani W.) i adw. Wilh. W aci 
Zylbera (ze strony p. Ch ), Sąd 
utrzvmał w mocy postanowie­
nie Sądu I instancji.

JAK WYŁAPANO 
EANDYTÓW?

Wszczęte dochodzenie we 
wszystkich sprawach zakończy­
ło się pomyślnie.

Policja zatrzymała znanego 
sobie zbira, Bolesława Jasiń­
skiego, który okazany Justma- 
nom i Honigmanowej, został ka­
tegorycznie rozpoznany, jako 
sprawca napadu.

W ten sposób przyparty do 
muru bandyta, przyznał się do 
winy i wydał pozostałych współ 
ników.

Jako współsprawców wska­
zał brata sw^go, Feliksa, Bole­
sława Piotrowskiego, Teodora 
Wawrzonkiewicaa i „Staśka , 
którego nazwiska nie podał. Bo 
lesław Jasiński przyznał się ró 
wnież do udziału w napadzie na 
zagrodę Bartlów, nie przyzna­
jąc się do winy brania udzińłu 
w rabunku u Ostrowskich.

Jednakże został kategorycz­
nie rozpoznany przez Ostrow­
ską nietylko, jako sprawca na­
padu, ale i zgwałcenia.

Przeprowadzone rewizje u Te 
odora W a wrzo nk i ewicza, Feli­
ksa Jasińskiego i Bolesława Pio 
trowskiegc ujawniły rzeczy, po 
chodzące z grabieży u Bartlów. 
Bolesław Piotrowski, przebywa 
jący w szpitalu na Czystem, zo­
stał aresztowany. Aresztowano 
również i Teodora Wawrzonkie 
wicza. Feliks Jasiński przez 
długi czas się ukrywał. 

OSACZONY W PUSZCZY
Wreszcie policja osaczyła go 

w puszczy Białowieskiej, gdzie 
schwytano go wraz ze Stanisła­
wem Strojnowsikim. ___

„GRYPS", PISANY KRWIĄ
Wszyscy osikarżeni zasiedli 

wczoraj na ławie oskarżonych. 
Bolesław Jasiński cofnął swoje 
zeznania ze śledztwa, nie przy­
znając się do winy. Wyjaśnił, że 
zeznania w śledztwie składał, 
gdyż Wawrzonkiewicz i Pio­
trowski kazali mu przyjąć winę 
na siebie, aby ich kryć. Jed­
nakże znaleziony w jego celi 
„gryps", pisany krwią, wykazu 
je wręcz co innego. Jasiński 
przyznał się do pisania „gryp­
su". Bolesław Piotrowski przy­
znał się do udziału w napadzie 
na Bartlów i Justmana, przez 
którego został postrzelony.

Również Wawrzonkiewicz 
przyznał się do napadu na za­
grodę Bartlów, wyparł się jed­
nak udziału w pozostałych roz­
bojach. Feliks Jasiński wypie­
ra się wszelkiej winy, motywu­
jąc, że brat „kapuje" go niesłu­
sznie, mszcząc się za wyrządzo­
ną mu kiedyś krzywdę. Nie u- 
mie jednak podać, w jakich oko 
licznościaeh znalazły się u nie­
go rzeczy Bartlów.

Również nie przyznaje się do 
winy Stanisław Strojnowski, któ 
remu oskarżenie zarzuca roz­
bój u Ostrowskich.

Sąd zarządził postępowanie 
dowodowe; zostali przesłuchań 
świadkowie, których do sprawy 
powołane kilkudziesięciu.

Część świadków odwodo­
wych —- redziny oskarżonych— 
skorzystało z prawa nieskłada- 
nia zeznań.

Nadużycia w  w ie re n iu  
w a rs za w s k im

Do Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie wpłynęła sprawa o 
nadużycia w więzieniu przy uli: 
cy Długiej, której naczelnik, Ha 
łubko i czterech urzędników 
więziennych, skazanych zostało 
przez Sąd I-ej Instancji na ka- 
v od 1 roku do 5 lat więzienia 

Proces defraudantów w apela- 
ji rozpocznie się 27 b. m Ha- 

'ubko i tow. oozostaia nadal w 
więzieniu mokotowskiem.
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OŻENEK
Dyzio postanowił za wszelką 

cenę zdobyć pieniądze.
W tym celu usiadł pewnego 

razu w Alejach na ławce i po­
czął rozmyślać, jaka jest naj­
lepsza droga, wiodąca do bo­
gactwa.

Założyć sklep?
Trzeba mieć na to kapitał.
Otworzyć fabrykę?
Również potrzebne pienią­

dze.
Obrabować dziada w ciemnej 

ulicy?
oędzie z tego złotówka, albo 

dwa złote.
Ożenić się bogato?
To dobry pomysł.
Dyzio podniósł się z ławki, 

nasunął czapkę na czoło, po­
prawił krawat i, wywijając z 
wdziękiem laseczką, ruszył na 
poszukiwanie niewiasty.

Ujrzawszy postać kobiecą, 
odzianą w zgrabne futerko, Dy 
zp> zbliżył się i zapytał:

—  Czy pani chce iść razem 
ze Urną przez życie?

— Owszem — odparła zapy 
tana —  ale pięć złotych zgóry

Dyzio oddalił się czemprę- 
dzej i znikł w tłumie.

Naraz ktoś go potrącił,
— Trzeba uważać, jak się 

chodzi — burknął niechętnie 
Dyzió.

— Ależ panie, ja jestem nie­
winna — odpowiedział głos ko 
biecy,

Dyzio obejrzał się i ujrzał 
pannę lat dwudziestu kilku.

— Pani jeszcze niewinna? — 
zdziwił się Dyzio.

Ale ukłonił się grzecznie i 
znajomość została zawarta.

Dyźio wziął pannę pod rącz 
kę, przytulił ją do siebie i wnet 
serce jej poczęło rozkosznie to­
pnieć pod wpływem dziwnego 
uczucia.

— Pani ma usta, jak pączek 
róiy — powiedział Dyzio.

—  Ach! — odrzekła panien­
ka, oblewając się rumieńcem.

A  oczy... jak chabry — 
ciągnął Dyzio.

— Panie Dyziu! — cieszyła 
się panienka, — pan jest też 
bardzo miły.

Odtąd poczęli spotykać się 
częściej.

Pewnego razu Dyzio postano 
wił wspomnieć o małżeństwie i 
o — posagu.

Siedząc więc w pokoiku swej 
lubej, rzekł, spuszczając skro­
mnie oczy:

— Julciu... Chciałem pomó­
wić z tobą o ważnej sprawie... 
Domyślasz się zapewne, o czem. 
Otóż — chciałbym cię wziąć za 
żonę...

—- Ależ ja jestem biedna — 
przerwała panienka!

—  Pozwól mi skończyć, ko­
chanie. Chciałbym cię wziąć za 
żonę, ale nie ożenię się z tobą...

— Ach nikczemny! — zawo 
łała panna. — Chodziło ci więc 
tylko o pieniądze? Otóż do­
wiedz się, że w ten sposób 
chciałam cię tylko wypróbo­
wać. Jestem bogata.

—  Ależ Julciu — rzekł Dy­
zio. —  Przerwałaś mi w środku

Chciałbym cię wziąć za żo­
nę, ale nie ożenię się z tobą dla 
twoich pieniędzy, tylko z miło­
ści!

Astrolog

H U M O R
DO DZIECI

— Nie mogę cię przyjąć do 
-izieci. Jesteś za mała.

— Ależ, proszę pani, to Ie- 
oiej. Jak upuszczę dziecko, to 
s;ę mniej potłucze.

PIERWSZY OBIAD
—  Jak się udał twej żonie 

pierwszy obiad
— Nieszczególnie, Przypaliła

Nasz a  w i e l k a  ankieta z  nagrodami
Moja pierwsza miłość

Beznadziejna miłość do żonatego (Godło: Mimoza)
(Dokończenie)

Z biegiem czasu musiałam 
zrozumieć, że mój drogi Arti 
nie jest dla mnie.

Arti najdroższy, gdybyś wie­
dział, jak bardzo kocham cie­
bie, twoje śliczne oczy, ciebie 
całego, nie patrzyłbyś na mnie 
tak spokojnie. Gdybyś wie­
dział, jak straszną walkę pro­
wadzę z sobą, widząc ciebie? 
^am wiesz, że nie mogę przy­
tulić się do ciebie i powiedzieć

ci tego wszystkiego.
Arti mój kochany, wiedz, że 

ciebie tylko kocham. Ty jesteś ] 
moją pierwszą i ostatnią wiel­
ką miłością.

Chociaż wiem, że nigdy nie 
będziesz moim chcę, byś wie­
dział, kim jesteś dla mnie, 
wiedz, że pozostał wielki ból 
w mojem sercu po tobie.

Szczęśliwa jestem, że mogę 
chociaż na ciebie zdaleka pa­
trzeć.

W życiu mem odegrał głów­
ną rolę, pozostawiając najmil­
sze wspomnienia, które pozo­
staną do końca życia. Myśl o 
nim dodaje mi sił do pracy i 
zwalczania kłopotów, w jakich 
znajduję się.

Arti najdroższy mój, jak bar 
dzo Boga proszę, abyś mógł to 
przeczytać i chociaż trochę 
wiedział, kim jesteś dla mnie.

To wszystko, co piszę, to

mało. Żadna ręka ludzka nic 
jest w stanie opisać tego, co- 
chciałabym mu powiedzieć. 
Mój dzień rozpoczynam z my­
ślą o nim i kończę go. Jest ra­
dością mego życia. Patrząc na 
niego, łzy kręcą mi się w 
oczach, lecz on za daleko jest, 
żeby mógł to widzieć.

Chciałabym, by choć napisał 
do mnie, za co byłabym mu 
bardzo wdzięczna.

Młośc, cierpienie i łzy (Godło: Waler ja i Halinka)
Mając lat 21, znałam jedne­

go chłopca, ot tak sobie, był 
moim sympatykiem już od 3-ch 
lat. Aż oto jednego dnia grud­
niowego poznaję moją 

NIESZCZĘŚLIWĄ 
MIŁOŚĆ 

w pociągu. Zabrał mi od pierw 
szego spojrzenia serce i du&zę, 
a po długich spotkaniach chciał 
zabrać i ciało, chociaż się bro­
niłam. Pomimo, że był mi on 
wszystkiem w mojej wyobraź­
ni, to jednak dnia tego ocala1 
lam,

W następnym dniu 
ZBRAKŁO MI SIŁ

tak ślicznie dio mnie przema­
wiał, że zapomniałam o wszyst 
kich i o sobie, chciałam wte­
dy, aby dzień ten nie miał koń­
ca. Ale przecież tak-nie było.

Odjechał, gdyż służył w woj­
sku.

Głód mój zaspakajał listami.
Kiedy doniosłam mu, że zo­

stanę matką i że boję się rodzi­
ców, żeby coś radził, zaprze­
stał pisać. _ , •
' Nię wiedziałam, co  myśleć 6 

wszyirtkdem. Przecież zapew­
niał mnie, że bardzo kochał' 
Uciekałam w miejsca, {Idzie ni 
kogo nie było, pod gołem nie­
bem •wypłakiwałam mój ból, 
mój wstyd. Modliłam się gorą­
co i prosiłam o okruszynę lito­
ści, aby mi Bóg dodał sił na dal 
sze dni, bo coraz więcej go ko­
chałam. Lecz organizm, wymę­
czony do ostatniej łzy i tęskno­
ty rzucił mnie na łoże boleści. 
Zachorowałam na żółciową cho 
robę. Chciałam umrzeć z tera 
mojem dzieciątkiem w łonie, 
lecz to się nie stało.

W maju szóstego miesiąca 
stanu odmiennego, podniosłam 
się, żebv wyjrzeć chociaż przez 
okno. Wchodzi on.,,'

Krzyknęłam z radości, rzuca 
jąc się do niego, lecz, o zgro­
zo, on się usunął i mówi:

— Przyjechałem, lecz nie po

to, aby grać dalej komedję. 
Przyjechałem, aby ci powie­
dzieć, żebyś mi nie opowiadała, 
że tak od jednego razu zosta­
łaś matką. Ale co się z ciebie 
zrobiło?

JAKAŚ TY ŻÓŁTA, STARA,
a figurę masz — tylko cię w 
pole postawić.

Mówił jeszcze coś, lecz nie 
wiem co, bo zemdlałam.

Kiedy odzyskałam przytom­

ność, zobaczyłam swoją kocha 
ną matkę i ojca, a jego już nie 
było. Niemal krzyknęłam:.

— Mamo, gdzie Munduś?
Dalszy ciąg jutr*

Uczmy się latać!
Zamiast głośnych zwycięstw,

(D) Wczoraj w siedzibie L. 
0 . P. P. odbyła się konferen­
cja prasowa, ną której p. gen. 
dyw. inż. Leon Berbecki, pre­
zes Zarządu Głównego L. 0. 
P. P,. i Komitetu im. Żwirki i 
Wigury, wyjaśniał przedstawi­
cielom prasy, dlaczego Polska 
nie weźmie udziału w Challer- 
ge;’u w roku 1936.

P. gen. Berbecki przedstawił, 
że Polską dwa razy odniosła 
zwycięstwo w Challenge u dzię 
ki wytężonej pracy (konstruk­
torów, pilotó\y, robotników i in 
stytucyj lotniczych. Polska swe 
■mt zwycięstwami dowiodła, że 
typy polskięh samolotów i sil­
ników, wyprodukowanych w 
kraju, są doskonałe. Niestety, 
z powodu wielkich kosztów w 
ChallengeV 1934 roku (wyda­
liśmy 4 miłjony złotych!) i wy­
siłków, jakie pochłonęły przy 
gotowania, został zatamowany 
rozwój lotnictwa sportowego.

Znikoma ilość ośrodków na­
uki pilotażu, brak samolotów 
klubowych, zupełny prawie 
brak samolotów prywatnych, 
skromna ilość pilotów cywil­
nych i trudności, jakie musi 
przezwyciężać kandydat, aby

trzeba nam rozpowszechnienia lotnictwa w  kraju
Społeczeństwo nasze, które 

chlubiło się zwycięstwami w 
Challenge‘u, powinno jeszcze 
bardziej przyczynić się do roz­
woju potęgi lotnictwa. Nie wol 
no nam trwonić miljonów na 
nie dające żadnych korzyści 
zawody, kiedy nie mamy do­
statecznej ilości samolotów 1 
wyszkolonych pilotów.

Naszem hasłem powinno byćt 
„Uczmy się latać"1 Bez utrwa­
lenia osiągniętych wyników, 
bez rozpowszechnienia lotni­
ctwa, bez zrealizowania hasłai 
„Uczmy się latać" zdobyte suk 
cesy okażą się złudne, a wysił*

stycje, wszystko to sprawia, że 
pod tym względem jesteśmy na 
jednem z ostatnich miejsc wśród 
państw Europy. Wysiłek, aby 
dostarczyć jak najlepsze samo­
loty do Challenge‘u uniemożli­
wiał zupełnie masową produk­
cję samolotów i silników.

Kiedy Anglja wydaje na lot­
nictwo cywilne 156 miljonow 
złotych, a projektuje powię­
kszyć tę sumę do 18 miliardów, 
Francja wydaje 600 miljonów, 
Niemcy — 45 miljonów, W ło­
chy — 318 miljonów, my wy­
dajemy zaledwie 17 miljonów 
zł. Również ujemnie, a nawet
wręcz zawstydza jąpo - wypadł. .ki zmarąpwane. Zagadnienie to
dla nas porównanie ilości sa 
molotów sportowych. Ańglje 
posiada 1215 samolotów, Frat 
cja — 1700, Niemcy —  1000, 
my zaledwie około stu!

Jeszcze gorzej przedstawia 
się u nas szkolenie pilotów. 
Wystarczy stwierdzić, że W ło­
si szkolą rocznie 1800 pilotów, 
Polska — 15!

Również nasz budżet lotni­
ctwa wojskowego jest niewspół 
miernie niższy od budżetu in­
nych państw.

Młodzież rwie się do lotni-
stać się jednym z wybranych,, cj;Wa chce brać udział w two-1 , b___j_ ... _ * . .,, „ .- _ » » _ _ _ « «.«którzy mają możność naucze­
nia się pilotażu, słabo rozgałę­
ziona i po większej części po­
zbawioną koniecznych urządzeń 
sieć lotnisk sportowych, ciągiy 
brak środków finansowych na 
najskromniejsze choćby inwe-

P R O G R A M  R A D I O W Y
6,45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka. 

6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki.
12.10 Koncert ze  Lwowa. 15.35 Prze­
gląd giełdowy.- 15,45 Nowe nagrania 
na płytach, 16.30 Słuchowisko. 17.00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 17.50 
Przemów, gen. Orlicz-Dreszera. 18.00 
W iad. roln. 18.10 ,,Życie kult. stolicy '1. 
18.15 Sześć "utw orów  Paderewskiego. 
1845 „Z  badań nad zapłodnieniem i 
hormonami". 19.00 Pieśni, 19.15 „G o -

nietylko obiad, ale i książkę ku 
charską.

NOWOCZESNE
MAŁŻEŃSTWO

— To jest portret mojego 
pierwszego męża. A to znowu 
mój obecny mąż i jego pierwsza 
żona, To zaś jego pierwszej żo­
ny obecny mąż. A to ja i moje­
go pierwszego męża obecna żo­
na.

MEBLE
— Ile te meble kosztują?
— Czterysta złotych.
— A na raty?
— Osiemset. Polowa płatna 

zgóry.

słyń, miasto u stóp św. G óry". 19.25 
Tranem, z Gdyni, 1950 W iad. sport. 
20.00 T o karnawał... 20.5S „Jak pra­
cujemy w Po-lsce". 21.00 Muzyka poi.
21.45 „Ignacy Krasicki". 22-00 Kon­
cert reki. 22.15 Transm. z Gdyni 23.05 
„Loża Szyderców ". 23.35 ,P łyta za 
p ły ta '. 24.00 Muzyka tan. z Londynu.

U TW O R Y  PADEREW SKIEGO
OD EG RA ST A N  STANIEW ICZ
Dziś utwory Paderewskiego odegra 

o godz. 18.15 m łody, wysoce utalen- 
tr.-wany pianista o dużej kulturze ar­
tystycznej, Stanisław Staniewicz.

TO K A R N A W A Ł.,.!
Karnawał w  całej pełni perli się i 

dzw oni melodjąmi, rytmem tanecznym 
ł piosenką. Karnawałowe melodje po 
płyną również falami eteru dziś o go­
dzinie 20.00. Dopełnieniem tego na­
stroju będzie w  dniu tym o godz. 24.09 
retransmisja muzyki tanecznej z Lon­
dynu,

G RZEG ORZ FITELBERG 
I EUGENJUSZ M A J

Muzyka polska wypełni program 
koncertu radjowego dziś o godz 21.' , 
Orkiestrą dyrygować będzie kapel­
mistrz Grzegorz Fitelberg, zaś jako 
solista wystąpi znany śpiewak ope­
rowy, Eugenjusz Maj, który wykona 
arie z opery „H alka" i „Verbum No- 
bile " Moniuszki.

rżeniu lotniczej potęgi Polski. 
Choć pęd do sportu załamai 
się, w aeroklubach wre praca 
i coraz więcej członków doma­
ga się nauki pilotażu.

Społeczeństwo, które wyka­
zało wielkie zrozumienie idei 
lotniczej, zrozumie też koniecz 
ność zmiany kierunku pracy. 
Ofiarność społeczeństwa, zado­
kumentowana ufundowaniem 
samolotów na ostatni Challen­
ge i rozpoczęta zbiórka na za­
wody 1936 roku będzie zużyt­
kowana w jak najbardziej celo­
wy sposób. Zamiast więc fun­
dowania samolotów Challen- 
ge‘owych, Komitet Żwirki i- Wi 
gury rozpoczyna akcję, mającą 
na celu masowe szkolenie pilo­
tów i seryjną produkcję samo* 
lotów i silników, czyli rozbudo 
wę lotnictwa wszerz.

W tym celu Komitet planu­
je: prowadzenie w dalszym cią 
gu zbiórki z tera, że pieniądze 
pójdą na budowę samolotów 
szkolnych dla odpowiednich 
ośrodków szkolenia; tworzenie 
przy aeroklubach kół lotni­
czych poszczególnych instytu- 
cyj dla szkolenia członków; za 
chęta społeczeństwa do fundo­
wania szybowców i zapewnie­
nia fundatorom szkolenia człon 
ków instytucyj w lotach szy­
bowcowych, wreszcie tworze­
nie nowych szkół dla lotników.

staje się szczególnie ważne wtK 
bec ostatnich faktów z dziedzi­
ny zbrojeń i paktów lotniczych*

Zbiórka na samoloty Ghallen 
ge‘owe miała trwać do roku 
1937. W tym czasie będzie u- 
rzeczywistniony w możliwym 
do wykonania zakresie pro­
gram.

Następnie poseł Rudówsld 
oświadczył, że już w tym 
roku będziemy mogli wyszko­
lić 33 nowych pilotów, zakupić 
6 maszyn R. W. D. z motorem 
krajowym, 10 motorów do sa­
molotów, zamówionych przez 
LOPP., dostarczyć treningu 60 
pilotom i dostarczyć pewnych 
subwencyj prywatnym nabyw­
com-samolotów i klubom lotni­
czym.

Przy zmianie kierunku cóz- 
woju naszego lotnictwa, me wy 
rzekamy się triumfów lotni*: 
czych, ale raczej takich, jakie 
osiągnęła nie biorącą, ądąiału 
w Challenge‘ach Anglja, której 
lotnicy dokonali najwspanial­
szego przelotu ostatnich cza­
sów z Londynu do Melbourne, ;

Nie szczędźmy więc popar­
cia lotnictwu sportowemu.

Coś dla pani

Modna torebka powinna posiada/ tu* 
m eczek, który byłby zarazem —  mo­
nogramem. O ło elegancki kom plet ■ 

zamszowy. Rękawiczki ( torebka.
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TOWAR Wstrząsająca opowieść
o losach d z i e w c z y n y ,  odsłaniająca kulisy hamebnegn tiandlu kozilei u n

Przypominamy sobie, ie  Artur był pewnego 
wieczoru umówiony z Zuzią hrab;anką d j Rontein, 
ale nie poszedł, ponieważ przyrzekł Juli, że zpewno- 
ścią odwiedzi ją u Lila, gdzie jeszcze wtedy przeby­
wała.

Wspominaliśmy już. wtedy, że to była panienka 
z bardzo zamożnego i arystokratycznego domu.

Jej rodzina i rodzina Artura znajdowały się w 
bardzo serdecznej zażyłości ze sobą.

Rodziny te łączyła oddiawna wielka przyjaźń.
I tak sobie w tych rodzinach ułożono, już nawet 

bardzo dawno, że we właściwej chwili Artur i Zuzia 
pobiorą się, gdyż będą zpewnością parą doskonale 
dobraną.

Były więc czynione obustronne starania zbliże­
nia ku sobie obojga młodych.

Urządzano wspólne wycieczki, zapiuszj.uo się 
wzajemnie na śniadania, herbatki, obiady, bule, spe­
cjalnie niekiedy urządzane, spędzano razem iato, sło­
wem, dokonywano wszelkich zabiegów, aby młodzi 
zżyli się ze sobą, szykując do przyszłego połączenia 
węzłem małżeńskim.

Należy stwierdzić, że szczególną skłonność ku 
Arturowi ujawniała sama hrabianka Zuzia, podczas 
gdy Artur, nie sprzeciwiając się niczem, nie okazy­
wał jej jednak nadmiernej przychylności, trzymając 
się raczej w ramach życzliwej uprzejmości.

W każdym razie nastrój był tego rodzaju, że 
hrabianka mogła bezwarunkowo liczyć na niego i na 
urzeczywistnienie zamiarów obydwu rodzin oraz jej 
samej.

To też, gdy owego pamiętnego wieczoru, Artur 
nie przybył do niej, choć się najwyraźniej umówili, 
Zuzia nie zaniepokoiła się zbytnio.

Przypuszczała, że zapewne, coś wielce poważne­
go uniemożliwiło mu przybycie.

Może jakieś pilne zajęcie zatrzymało g o .. .
Może się zaziębił lub dotknęło go inne jakieś 

nagłe niedomaganie...
Gdy zaś jeszcze dostała list, w którym Artur ją

najserdeczniej przepraszał za to, co się stało, tłuma­
cząc się i całkowicie usprawiedliwiając swe nieprzy­
bycie, nie widziała już żadnych powodów do dalszych 
niepokojów i uspokoiła się całkowicie.

Nie nadługo wszakże...
Pomimo, że list rozwiał wszystkie jej wątpliwo­

ści, wnet zaczęły napływać inne.
Artur znacznie przerzedził swe spotkania z nią.
Zdawałoby się, że sposobności nie brakło, prze­

ciwnie, było ich nawet bardzo dużo, a Artur niemal 
z żadnej nie korzystał.

Gdy wreszcie już od pewnego czasu zupełnie 
przestał przychodzić, zaniepokoiła się nadobre.

W dodatku w rodzinie często zapytywano ją:
— Czemu to ostatnio Artura zupełnie nie widać?
Pytania te były dla r.iej szczególnie przykre.
Nigdy nie wiedziała, co na to odpowiedzieć.
Zawsze była przez to zmieszana i rumieniła się, 

więcej nawet sama przed sobą, że musi udzielać wy­
mijających odpowiedzi.

Pewnego razu postanowiła jednak ugiąć swoją 
dumę hrabianki i pierwsza zatelefonować do niego 
z zapytaniem, czem ma tłumaczyć to już zupełnie 
jawne unikanie jej.

Rozmowy telefoniczne z Arturem nie uspokoiły 
jej wszakże.

Rozmawiał z nią bardzo uprzejmie, ale i zimno.
Mówił przeważnie, że jest bardzo zajęty chwi­

lowo i dlatego nie może jej narazie poświęcić więcej 
czasu.

Z prowadzonych z Arturem rozmów Zuzia szyb­
ko zauważyła, że on właściwie nie jest więcej zajęty, 
niż zazwyczaj, a pcprcstu dla niej tylko nie ma już 
teraz nigdy czasu.

Bo za dawnych czasów, nawet w chwili, gdy był 
jakmajbardziej zajęty, to jednak dla niej zawsze choć 
małą chwilkę czasu znajdował.

A  teraz nigdy...
Słowem, tłumaczenia Artura bynajtrtniej jej nie 

uspokoiły.

Wiadomo zaś, że w przyjaźni między dwojgiem 
młodych tak zazwyczaj bywa, ii gdy zapał je ^iej 
strony słabnie, u drugiej przeciwnie, tem baroziej 
się potęguje.

To też u Zuzi uczucie stopniowo wzrastało na 
sile. Nie znajdując już zaś dawnego oddźwięku 
u Artura, przechodziło w stan niemal już prawie cho­
robliwy

Zuzia mizerniała, bladła w oczach, straciła ape­
tyt, a stopniowo nawet już i sen.

Jak zwykle w takich razach wsączył się także 
w jej duszę jad zazdrości, coraz bardziej trując jej 
duszę.

Starała się, coprawda, bronić przed tem podłem 
uczuciem i usiłowała sie uspakajać:

— A może on jednak jest zajęty jakąś pracą 
naukową?

Ale szatan zazdrości zagłuszał głos rozsądku 
i podsunął jej iście djabelską myśl: sprawdzenia, co 
Artur naprawdę robi.

Zleciła więc wyśledzenie go prywatnym agentom 
wywiadowczym.

Uzyskała adres biura, zajmującego się takiemi 
wywiadami i postanowiła skorzystać z jego usług.

Tak też uczyniła.
Po tygodniu nadszedł pierwszy biuletyn z biura 

wywiadowczego.
Zuzia drżącą ręką rozdarła kopertę i przeczy­

tała raport krótki, ale zato treściwy.
Głosił on:
„Według naszych dobrze skontrolowanych infor­

macji, mejeduoikroinie sprawdzanych, okazuje się, że 
interesujący Panią młodzieniec zajęty jest bardzo in­
tensywnie pewną podejrzaną młodą niewiastą, o ile 
nam wiaciOmu, cudzoziemką. Poświęca jej niemal całe 
dni bez przerwy i nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że musi byc w niej zakochany nazabój".

Tyle tylko donosił raport biura wywiadowczego, 
ale to wystarczało zupełnie.

W niewielu słowach zawierał bowiem bardzo 
wiele treści.

Dalszy ciąg jutro

P O Ż E R A C Z  S E R C  K O B I E C Y C H
Powieść-reportaź z tajników potwornej afery w świecie arystokracji
MATKA SZUKA SPRZYMIERZEŃCÓW

Noderski oczekiwał ranka, nie mogąc zasnąć. 
Chciał, by jak najprędzej minęła noc, pełna niespo­
kojnego oczekiwania, by wreszcie przekonać się, 
ie  próżne były pogróżki Mary Young, że chciała go 
tylko nastraszyć.

Wydawała mu się teraz bezsensowną myśl, że 
Mary mogła się porozumieć z Montemortem, Uczu­
cie radości, jakie opanowało jego serce, zaćmiło 
znacznie obawy, uczyniło jego myśli bardziej opty­
mistyczne.

Chciał już o godzinie dziewiątej pójść do Teci, 
ale krępował się zbyt wczesną porą. Nie mogąc ina­
czej zapełnić czasu, wyszedł z domu i szedł pieszo, 
układając w myśli kolejność spraw, które miał te­
raz uporządkować i załatwić: Montemort, a przede- 
wszystkiem sprawa Liii. Trzeba przecież przepro­
wadzić unieważnienie małżeństwa, by móc stanąć 
na ślubnym kobiercu z Tecią. Mimo to, że sprawa 
unieważnienia małżeństwa, nie jest rzeczą łatyyą, 
bardziej myślał o ostatecznem zakończeniu stosun­
ków z Montemortem. Obiecał mu, że nie będzie 
działał przeciw niemu, że usunie się całkowicie, ale 
czy uczyni to Montemort? To pytanie go dręczyło 
najbardziej. Jeśli Montemort nie będzie się czuł 
zbyt pewnie, czy nie zechce nasłać na niego jakich 
zbirów? Noderski nie rozstawał się z rewolwerem, 
którego dawniej nigdy nie nosił.

W  mieszkaniu pań Zierskich zastał wszystko 
w najzupełniejszym porządku. Odetchnął z ulgą, 
widząc uśmiechniętą, zadowoloną twarzyczkę Teci. 
W ydajało mu się, że nawet pani Zierska nie patrzy 
na niego tak nieprzychylnie, jak dnia poprzedniego

—  Pewnie wpłynęła na to Tecia! — pomyślał.
Zaproponował Teci przechadzkę, na co zgodzi­

ła się z radością, gdyż od czasu powrotu do matki 
nie wychodziła na ulicę i zatęskniła ra widokami, 
do których się przyzwyczaiła,

— Tylko wracajcie państwo prędko — ostrze­
gła mrukliwie pani Zierska.

Zanim Noderski przybył do ich mieszkania, zdą­
żyła już porozumieć się telefonicznie z doktorem 
Przyboszem i prosiła, by zechciał ją przyjąć w pew­
nej sprawie. Doktór przystał na to chętnie,

To też, kiedy Tecia z Ncderskim wyszli, pani 
Zierska natychmiast włożyła swój staromodny ka­
pelusik na głowę, którą przyczesała starannie i po­
jechała do Przyboszów.

Mam nadzieję, że nie przychodzi pani z żad­
ną przykrą nowiną — przywitał ją doktór.

Ach, mój drogi panie doktorze — zaczęła 
się użalać. — Wszystko to leży na mojem sercu, jak 
kamień! Czy to nam potrzebne? Człowiek taki nie­
pewny, narobił nam dotychczas tyle kłopotów, przy­
krości, a tu ni stąd ni zowąd przychodzi i już mi­
łość!... Albo to miłość, panie doktorze? Obraza 
Boska nic więcej, obraza Boska, powtarzam. Za­
wrócił porządnej dziewczynie głowę i co z tego bę­
dzie? Czy może być co dobrego?

—  A  może pani za surowo sądzi pana Noder- 
skiego.

— Czy jego trzeba sądzić? To, co zrobił, wy­
starczy, żeby gc osądzić! Przecież wiem, że rzucił 
żonę dla jakiejś zagranicznej małpy...

— No, no!... Może ta pani czy panienka nie za­
sługuje na tak brzydkie określenie!

—  Niech mi pan doktór wybaczy, ale ze zmart­
wienia sama już nie wiem co mówię i języka nie 
mogę utrzymać na wodzy!... Wszystko jedno. Może 
naprawdę taka sama nieszczęśliwa, jak Tecia, któ­
rej ten uwodziciel zawrócił głowę i przepadła bie­
daczka. Teraz ją porzucił i wziął się za moje dziec­
ko. Niech pan, doktorze, coś poradzi! Co ja mam 
nieszczęsna z tem z.obić? Przecież każda matka na 
mojem miejscu byłaby tak samo zrozpaczona, jak 
ja. Ja już od zmysłów odchodzę. Nic sobie ta dżiew- 
czyna nie da teraz Dowiedzieć!... Chciałam jej prze­
mówić do rozumu, ale gdzietam! Słowa nawet nie 
mogę powiedzieć! On jest najlepszy! I basta!...

Pani Zierska w rezultacie wybuchnęła płaczem.
—  No, no, niech się pan; uspokoi — pocieszał 

ją doktór Przybosz. — Nie taki djabeł straszny, jak 
go malują. Może i pan Noderski ma więcej zalet, 
niż się nam dotychczas wydawało... Pani wie, że 
byłbym szczęśliwy, gdyby mój Zygmunt miał taką 
żonę, jak Tecia. Byłbym naprawdę szczęśliwy! To 
bardzo dobra dziewczyna, najlepszy materjał na żo­

nę, na matkę, gospodynię, towarzyszkę życia roz­
tropną i dobrą. Ale... gdzie niema miłości, niema 
i szczęścia, Byłaby z Zygmuntem nieszczęśliwa. Nie 
można, proszę pani, wojować z sercem, to nie do­
prowadziłoby do niczego. Niech mi pani wierzy, że 
małżeństwa, nie połączone węzłami uczucia, nie dają 
zadowolenia żadnej ze stron.

—  Wiem, wiem, panie doktorze, — mówiła 
wśród płaczu pani Zierska, — tak samo było z moim 
nieboszczykiem mężem!... Mało to przeszłam?... Do 
końca życia będę pamiętała... Był wcale dobry czło­
wiek, ale w domu nigdv nie usiedział. Pobraliśmy 
się młodo, bo rodzice chcieli... Wiem, wiem — chli­
pała dalej.

— A widzi pani!... Trudno, musimy się poddać. 
Niech pani tylko czuwa nad córką, żeby nie posta­
wiła jakiego fałszywego kroku. Cóż możemy więcej 
zrobić?...

—  Jak pan doktór przemówi, to jakoś się lżej 
robi. A myślałam, że pan doktór nawet rozmawiać 
nie będzie chciał ze mną...

— A to dlaczego? Czyż nie jesteśmy przyja­
ciółmi. Miło mi będzie zachować nasze przyjaciel­
skie stosunki zawsze, jak długo panie na to pozwolą.

Znacznie już pocieszona, pani Zierska zwierzy­
ła się jeszcze doktorowi o prośbie Noderskiego 
w sprawie natychmiastowego wyjazdu.

— To ciekawe, co mogło mu na tera zależeć? — 
zdziwił się doktór Przybosz.

Wypytał się szczegółowo o przebieg rozmowy, 
ale to nie wyjaśniło mu całej sprawy. W przedsta­
wieniu pan1 Zierskiej wyglądało to zresztą jeszcze 
bardziej podejrzanie, niż przedstawiał sprawę No 
derski. Według jej słów, Noderski poprostu groził 
ponownem porwaniem Teci, ieśli się nie zgodzą na 
wyjazd, lem  bardziej doktór nie mógł powiązać ze 
sobą logicznie postępków hrabiego.

A tymczasem Noderski, zapatrzony w oczy Te­
ci, jechał szosą wilanowską, szepcząc:

— Pamiętasz, jak nam było dobrze we dwoje?
—  A teraz panu Stefanowi nie dobrze? — 

odpowiedziała Tecia.
Dalszy ciąg nastąpi
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Nowe Jeruzalem płockie
P ł o c K  s y m b o l e m  m a r j a w f i d w

Płock, w lutym 1935 r.
Płcck jest pięknem miastem, 

położonem na urwistym brzegu 
Wisły, miastem starem, histo- 
rycznem, w którem wre życie w 
pełni i... najmniej interesuje się 
marjawitami i tern, co się dnie­
je u marjawitów. Poprostu znu­
dziło się ludziom mówić na ten 
temat, a program w miejsco­
wych kinach więcej frapuje lud 
ność, niż akcje; mariawicka i 
antymarjawicka.

Zapytany o marjawityzm ro­
botnik, popatrzył uśmiechnięty 
na mnie i odrzekł:

— Niech pan idzie w ulicę 
Dobrzyńską, znajdzie pan tam 
marjawitów, którzy najlepiej o 
wojnie powiedzą, bo my o tem 
też wiemy z gazet warszaw­
skich.

Niewiele mogli mi powiedzieć 
inni zapytani, dopiero kilku 
,,wtajemniczonych" coś nie coś 
opowiedziało mi o wojnie z za­
barwieniem wrogiem lub obojęt 
nem, ale wszystko zabarwione 
wiadomościami z prasy war­
szawskiej. Przekonaliśmy się naj 
lepiej, że społeczeństwo płoc­
kie ma tyle zagadnień palących, 
że jeszcze jeden ferment reli­
gijny nie wzrusza s/occzan zu­
pełnie. Dewotek różnych wy­
znań się nie liczy — te mają naj 
milsze chwile przy takiej okazji.

Płock nie jest mariawickim, 
ale jest symbolem marjawityz- 
mu, jest uosobieniem marjawi- 
tyzmu. Płocczanie kochają 
Płock, marjawici go miłują i 
uwielbiają, tylko jedni obejmu­
ją miłością inaczej to miasto, a 
inni inaczej. Dla jednych Płock 
to miasto rodzinne, dla drugich 
„nowe Jeruzalem", ze szcze- 
gólnem umiłowaniem kościoła.

KOŚCIÓŁ PŁOCKI
Kościół ma piękną architek­

turę. Zgadnijcię kto był tym ar­
chitektem? Sam Kowalski, któ 
ry ma duże w tym kierunku 
zdolności. I to nie jedyne, gdyż 
równocześnie jego przekład 
„Boskiej Komedji" i „Piekła", 
arcydzieł włoskiego poety Dan 
tego, jest majstersztykiem.

W kościele biel i biel. Cały 
kościół biały, na wysokość 2 
metrów olejno malowany. W 
kościele ołtarz z Chrystusem 
na krzyżu. Nad ołtarzem tja- 
ra papieska, bo jak mówią 
„zdjęta papieżowi, założona 
Chrystusowi". Balkony okalają 
piętro kościoła. Dawniej były 
obrazy potrzebne do modłów 
obrządku wschodniego, gdy 
przystąpili do marjawityzmu 
popi. Jak prędko przyszli, tak 
prędko poszli. Obrazy potrzeb­
ne do obrządku zdjęto z fila­
rów.

NA JAKĄ CHOROBĘ 
ZMARŁA KOZŁOWSKA?
W katakumbach, położonej 

pod ołtarzem, znajduje się gro­
bowiec Kozłowskiej. Zwykły 
cementowy grobowiec ozdobio­
ny kwiatami i światłem. Zmar­
ła w 1921 r. mając 59 jat. U- 
marla na wątrobę, żółciowe ka 
mjenie i wodną puchlinę. W y­
pompowano, jak twierdzą, z 
niej 60 litrów wody.

INSTYTUCJE
Jest tutaj instytucyj bezli­

ku w plbfzymich kamienicach.
SodoWiami wyrabia wodę so 

dową i limonjadę — na czy­
stym cukrze — dodaje zakon­
nica.

Pracownia szewcka śzyje bu 
ty marjąwitom. f to dobre. Ile 
to ludzi „szyje ' buty wszyst­
kim bliźnim.

Pracownia kołder jest w 
Płocku i jest jch sporo na pro­
wincji.

Ambulatorjum bogate, wspa­
niale urządzone, pełne palm w 
poczekalni doktora.

Piekarnia wspaniałe pie­
ce (każdy bochenek przez trzy 
piece przechodzi).

Internat wspaniały: pokoje 
według wieku, wspaniale urzą­
dzone, czystość wzorowa.

Szkoła ma wszelkie prawa 
naukowe.

Hafciarnia — na wysokim 
poziomie artystycznym.

Tkalnia kilimów i towaru na 
habity.

Drukarnia drukuje tygodniki, 
miesięczniki i książki.

Wszystko to mieści się w kil 
ku budynkach. Jest poza tem 
sporo innych jeszcze urządzeń, 
w tem normalny duży młyn, 
hodowla rasowych królików 
psów i t. d.

WIĘC LIKWIDACJA?
I to ma być likwidowane — 

jak donośiły niektóre dzienni­

ki? Nie widzimy tego, nie sły­
szymy tego, i nie zanosi się na 
to.

Kto wie, czy właśnie marja­
wityzm qie zostanie ocalony 
przez tych, którzy metylko 
przepowiadali, ale i pragnęlj 
zlikwidowania jak najszybszę- 
go, Bo właśnie ten alarm przy­
czynił się do przyśpieszenia 
buntu, do detronizacji Kowal­
skiego i do kompletnej reformy 
marjawityzmu.

Nie! Z rozmów z przywódca­
mi, z ludem nie widzieliśmy tej 
chęci likwidacji marjawityzmu, 
a jeżeli mamy być zupełnie bez 
stronni, widzimy rozpalone dla 
marjawityzmu uczucia u bun­
towników i zapewnienie, że 
właśnie teraz odbuduią marja­
wityzm, bo jak mówią — przez 
krótki okres tak rozwalimy 
uprzedzenie ludu i prasy — do­
daje szybko jeden z księży, — że 
nie będziemy mieli więcej kło­
potów, jakie mieliśmy przez ar­
cybiskupa Kowalskiego.

Kto wie, czy właśnie prasa 
b-jąca na alarm nje jest leka­
rzem istniejącego stanu. Im wię 
kszy alarm, tem większa po­
moc dla zbuntowanych.

W każdym razie ten jedno­
głośny bunt księży i ludzi, któ­
rzy też mieli dosyć istniejącego 
stanu (musieli się wstydzić 
marjawityzmu przez te różne 
nowalje), mówi, £e próby od­
budowy będą robione przy no­
wych zasobach sił moralnych. 
Nie zanosi się na likwidację 
według nas.

KŁÓTNIA? WALKI?
Oczywiście istnieje i jedno i 

rlrugie. Ktoś zlikwiduje spory. 
Już dziś zwycięscy buntownicy 
proponują Kowalskiemu za­
mieszkanie w Felicjanowie z 
wszelkimi wygodami, na eme­
ryturze. Kto wie czy się nie 
zgodzi na odosobnienie. Z mi­

łości dla bliźnich — dodaje ka­
płan.

iŃie wiemy, jakie rozmowy 
przeprowadzili: hrabia Roztwo 
rowski, Bartłomiej Przypiecki i 
Filip Feldman w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, wiemy 
jednak tyje, że akcia jest spo­
kojna i pozbawiona namiętno­
ści.

Coprawda Kowalski jest wła 
ścicielem domów w Płocku, ale 
jest tyle ra nich ogromnych le­
gatów, testamentem przekaza­
nych, że o te domy i świątynię 
nie pokusi się nikt postronny, 
w żadnym wypadku Kowalski 
nie podoła ciężarom, a uśmiech 
nięci wiecznie księża oświad­
czają, że mają czas. Możliwe, 
że tak. Na przetrzymanego.

Gdy czytamy wypis testa­
mentu widzimy, że Felicja Koz 
^owska nikomu nie wierzyła, 
bo obwarowała tak majątki, że 
żaden świeckj prawnik nie 
obwarowałby lepiej swego ma­
jątku. Legaty legatami, hipote­
ka czysta.

Dóbr tych jest sporo 1) nie­
ruchomość pod numerem hipo 
tecznym 138 A .  B., 139 i 140 w 
Płocku, 2) folwark Felicjanów 
zawierający sto osiemdziesiąt 
dwie morgi i sto dwadzieścia 
pfętów, 3) zabudowania, ogród 
warzywny i szmat ziemi w W o­
li Cyrusowej. Oprócz tego ma 
jątku z wielką ilością domów, 
urządzeń, istnieją oczywiście i 
majątki parafjalne. Wyżej wy 
mienione należały do Felicji 
Kozłowskiej i ona rozporządzi­
ła w 1920 r. nimi w sposób 
prawny, a zapobiegliwy. 

PAPIEŻ I MARJAWICI
Papieże chcjeli zlikwidowa­

nia marjawityzmy, z zupełnie 
zrozumiałych względów. Żaden 
kościół nie chce „odciętych 
pni" od kościoła i pragnie jed­
ności.

Świadkowie obrony zawodza
Hauptmann czuje sie coraz bardz ej niepewnie

W  dąlszyjp ciągu zeznają w Inny świadek, Sommer, twier
procesie przeciw Hauptmanno 
wi świadkowie obrony.

Niejaki Kloppenburg zeznał, 
że w dniu wręczenia okupu 
przez Condoma zbrodniarzowi 
na cmentarzu, znajdował się 
w mieszkaniu Hauptmanaów, 
gdzie wspólnie spędzili wieczór, 
śpiewając i grając pieśni nie­
mieckie. Świadek, niestety, nie 
mógł ściśle ustalić daty, kiedy 
odbyła się ta uroczystość do­
mowa u Hauptmannów i zezna­
nia jego me mają żadnego zna­
czenia dla obrony.

Historia szkatułki z pieniędzmi
Powiedzenie: „nawet bratu 

ufać nie można" znalazło po 
twierdzenie w zdarzeniu nastę- 
pującem.

P. Władysław Niewiadomski, 
litując się nad swym młodszym

■ OGŁOSZENIA LEKARSKIE ■
Dr. med. S ZT ER N  Senatorska 8
przy PI Teatraln i W eneryczne, pę­
cherza dróg m oczowych, płciow e 
8 r. -  8 w.

UtZIltl 23 G I S E R AD-ra 
med

WENERYCZNE, 
Chmielna 47.

płciow e, skórne 
9 r. -  9 w

L E C Z N I C A  wyłącznie 
dla REUMATYKOW 

l artretyków. Wierzbowa 11 
god*. 10— 1, 4— 7 (dawniej Twarda 2)

bratem, Bolesławem, prtyga • 
roął go do siebie, dając mu mie 
szkanie, wikt i „opieranek".

Przez wdzięczność braciszek 
Bolesław zaczął braciszkowi 
Władziowi wyciągać drobne 
kwoty i różne przedmioty. Te­
go rodzaju eksperymenty koń­
czyły się napomnieniem. Gdy 
jednak zginęła szkatuła, zawie­
rająca 7.300 zł. w gotówce, 5 rb. 
złotych, 5 franków i 5 pengó 
srebrne, brat Władysław wy­
gnał Bolesława z „raju", odda­
jąc go w ręce prokuratora.

Sąd Okręgowy w Łodzi uznał 
winę Bolesława Niewiadomskie 
go za udowodnioną (przyznał 

j śię) i skazał gc na rok więzienia 
z pozbawieniem praw na 5 lat.

Wyrok tep ze iwie i. '1 wc/o

dzący, że widział dwóch męż­
czyzn i kobietę z dzieckiem, a 
jednym z tych mężczyzn miał 
być Fisch, jak dowiódł proku­
rator, jest świadkiem zawodo­
wym, człowiekiem o kryminal­
nej przeszłości, znanym z o- 
szustw i kłamstwa.

Jeszcze bardziej niefortunny 
okazał się dla obrony świadek 
Benjamin Lupica, którego ze­
znania okazały się korzystne ra 
czej dla oskarżenia.

Tegoż dnia przewodniczący 
rozprawy, sędzia Treuchard, wy 
stąpił ostro przeciwko ajencjom 
kinematograficznym, mącącym 
ustawicznie przebieg rozprawy. 
Sędzia Treuchard wystąpił prze 
ciwko wyświetlaniu na ekra­
nach scen z sądu. W sali sądo­
wej znaleziono nastawiony au- 
tomat-aparat kinematograficz­
ny, który sędzia kazał uprząt­
nąć.

Donoszą również z Fieming- 
ton, gdzie odbywa się proce®, 
o niezwykłej manifestacji Haupt 
mannowej, która urządziła prze 
chadzkę z dzieckiem poc. okna­
mi hotelu „Union", gdzie za­
mieszkują sędziowie przysięgli.

Hauptmąnnowa najwyraźniej li­
czyła na obudzenie litości w ser 
cach sędziów.

Hauptmann sam wydaje się 
być córaz'bardziej wyczerpany. 
Rozumię, jak małe ma szanse 
ńą wyrok uniewinniający.

Takie jest zdanie papieży w 
;prawie kościołów wschodnich, 
,ak i anglikańskiego.

W sprawie prawosławia już 
.eraz, współcześnie założono in 
stytucję w Rzymie — Komisję 
,,Rro Kussia", dla nawracania 
prawosławnych w Rosji i Pol­
sce.

Pius XI, który dąży do pogo­
dzenia kościoła anglikańskiego, 
mówił do studentów r.a audjen- 
cji specjalnej o tem, że kościół 
anglikański jest gałęzią tego 
samego pnia.

Każdy papież chce, aby była 
ledność.

Nic dziwnego, że papież Pius 
XI, który zna Polskę, jeszcze 
za czasów swego pobytu i jako 
nuncjusz, a więc wysłannik 
zmarłego papieża chciał zlikwi 
dowania marjawityzmu, co jest 
zupełnie zrozumiałe, ze wzglę­
du na stanowisko ambasadora 
papieskiego.

Oczywiście niewiadomo ile 
jest prawdy w tem, co marja- 
wici głoszą, że papież obecny, 
będąc w Płocku, chciał widzieć 
się z przywódcami marjawitów, 
ale z przyczyn niezależnych 
nie doszło to do skutku.

Prawdą natomiast jest, że 
obecny nuncjusz Marmaggi (czy 
taj: Marmażi) oświadczył, że 
każda sekta musi być wyple­
niona. Sprawa ta była wielo­
krotnie poruszana przez marja­
witów w późniejszych pertrak­
tacjach.

Pertraktacje bvły.
Księża mariawiccy wydelego­

wali wysłannika (bodaj b. K*. 
rzymsko-katolickiego Nowakow 
skiego, który ukończył aka  ̂
demję „Gregorjanum" w Rzy­
mie i który obecnie jest poza 
marjawityzmem, w cywilu) eto 
kardynała Kakowskiego, który 
dobrze zrozumiał ducha papieża 
i porozumiewał się z marjawita­
mi — jak oni twierdzą, ale per­
traktacje spaliły się na panew­
ce.

Natomiast wkrótce potem i w  
czasie trwania procesu arcybi­
skupa znów pertraktacje Się 
rozpoczęły. Z ramienia kościo­
ła rzymsko-katolickiego wystą­
pili dwaj dostojnicy kościoła 
rzymsko-katolickiego, pertrak­
tując listownie. O tem napisze­
my następnym razem.

Obserwator 
D. c. n.

aj
wie.

Apciacy.ny w Wr i SZ'

REJESTRACJA RO W ERÓW  
W iceprezydent miasta Ołpińskl wy 

da} obw  ęszczćnle o rejestracji row e­
rów. W  okresie od  18 lutego do 2-go 
kwietnń r. b. wystawiane będą nowe 
karły dla row erów  na rok  1935. Od 
3-gc kwietnia funkcjonariusze P. P. 
nekiadaó będą grzywny na row erzy­
stów, którzy ui« dotrzymali obow iąz­
ku wymiany kart.

Ciqgnięnle Lej kla­
sy rozpoczyna się 
Jnia 19 lutego r. b.l

f l . U I O Ł

jest udziałem nielicznych. 
Lecz nawet ci, którzy sq 
niq obdarzeni muszq nieraz 
długie lata poświęcić uciąż­
liwej pracy aby zdobyć to co 
za jednym zamachem mo­
że dać pełna szans gra np 
lołerji. Ale los loteryjny wi­
nien być zaopatrzony w stem­
pel kolektury A. Wolańskiej.

z i u i Ą Z f f n f l  
ZE SZCZEŚCIEflt

m  K O L E K T U R O

i !  H f !
Centrala: W qr«ow o, Nowy Świat 19, Oddziały: Ma-szałkowska 129  
Chłodna 20. Nowy Świat 53. Praga, Wileńska 11. Wilno, Wielka 6. 
Zamówienie zamiejscowe załatwiamy odwrotna poczta*

Konto P. K. O . 7192.
Cena: cały los zł. 40, 1/4 zł. 10
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m &  P O R W A N Ązeszyt
W  N O C  P O Ś L U B N Ą
Dziele miłości I cierpienia niewinnych s e r c  

Do nabycia we wszystkich'kioskach krakowskich
Cena 20 yr._______ Zenzyt 1 BEZPŁATNIE

Otrą! syna cukierkaii
z a rsz eu ik iem

Na ławie oskarżonych w są 
dz:e okr. karnym w Równem 
zasiadł gospodarz ze wsiGlińsk, 
Teodor Humeniuk, pod zarzu­
tem zabójstwa swego 4-Ietnicgo 
nieślubnego syna, Andrzeja Ro­
mańczuka.

Gdy po przyjściu na świat 
tego dziecka stosunki m iędzy 
Humeniukum a kochanką jego 
Romańczukówną uległy ochło­
dzeniu, porzucona dziewczyna 
wystąpiła do sądu o alimenty i 
uzyskała wyrok zasądzający Hu- 
meniuka na zapłacenie 460 zł. 
oraz dotacji miesięcznej w wy 
sokości 60 zł.

Humeniuk za wszelką cenę 
usiłował uniknąć konieczności 
płacenia alimentów i zdecydo 
wał się na zbrodnię —  otruł 
dziecko przy pomocy trzech cu­
kierków, zatrutych arszenikiem. 
Aresztowany —  z całym cyniz­
mem przyznał się do morder­
stwa.

Sąd ogłosił wyrok skazujący 
Humeniuka na 15 lat więzienia.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Maniaka Leona, lat 32, zamiesz­
kałego przy ul. Czarnowiejskiej 
67 i Piegzę Mieczysława, lat 31 
zamieszkałego w Łagiewnikach 
obu za usiłowsną kradzież miesz­
kaniową.

Aresztowano również Janasa 
Szymona, lat 21, Rzepkę Ada­
ma, lat 34, murarza, zam. w Ra- 
kowicach, Skrzypka Ludwika, 
lat 31, zam. w Starej Olszy 39 
i Liiewkę Piotra, lat 28 kotla­
rza, zam. w Rakowicach, wszy­
stkich za kradzież kieszonkową.

Trup iii dachu p u l p
k r a k o w s k ie g o

W  Kalwarji Zebrzydowskiej 
zauważono na dachu jednego 
z wagonów pociągu, zdążające­
go z Krakowa do Wadowic, 
zwłoki młodego mężczyzny z 
roztrzaskaną głową.

Jak się okazało, zabitym był 
Józef Pacut który prawdopodo­
bnie chciał odbyć pedróż na 
gapę i ulokował się na dachu 
pociągu.

Zwłoki zabitego odstawiono 
de kostnicy w Kalwarji Zebrzy­
dowskiej.

Somobójstwo po sprtecies 
z narzeczoną

Wczoraj w godzinach przed* 
południowych mieszkaniec Je­
ziorny pod Warszawą, 23-Ietni 
Władysław Motak, po sprzeczce 
z narzeczoną wypił większą do­
zę kwasu lolnego. Lekarz pogo­
towia po udzieleniu pomocy 
przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala

„M iła "  su b L o k ato rk a
Stefanja Hołota, zamieszkała 

przy ul. Rękawka 8 w Podgórzu 
zgłosiła na policję, że w czasie 
jej nieobecności w domu, jej 
sublokatorka Katarzyna Fedziuk 
skradła jej z szafy kwotę 110 
*tł. i zbiegła w niewiadomym 
kierunku.

K R O N I K A  K R A K O W A

Dwie osoby zatratę gazen przy nl. Jagielloiskiej
Wczoraj w godzinach wie­

czornych pękła rura gazowa pod 
powier*chaią jezdni ul. Jagielloń­
skiej w Krakowie przed real­
nością Nr. 29.

Wydobywający się gaz świetl­
ny przedostał się przez ziemię

do mieszkania Piotra Kurka 73- 
letniego woźnego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zamieszkałego 
przy ul. Jagiellońskiej 20, skut­
kiem czego tak Piotr Kurek jak 
i jego żona 62 letnia Rozalja u- 
legli zaczadzeniu i padli na pod­

łogę nieprzytomni.
Wezwane Pogotowie ratunko­

we przewiozło obydwoje Kur 
ków do szpitala św. Łazarza, 
gdzie przywrócono ich do przy­
tomności.

Hotelarz krakowski na ławie oskarżonych
Przed sędzią dr. Traczewskim 

w sądzie okr. karnym w Kra­
kowie toczyła się w piątek sen­
sacyjna rozprawa przeciwko 
Alfredowi Wetsteinowi, hotela­
rzowi, oskarżonemu o sprzenie­
wierzenie.

Wctstein jest właścicielem 
domu zajezdnego w Krakowie, 
przy Placu Matejki 2.

Pewnego wieczora zajechał 
do zajazdu Wetsteina, Tadeusz 
Kraauski, a wynająwszy pokój

oddał gospodarzowi w przecho­
wanie książeczkę PKO. na 2.234 
zł. oraz gotówkę 10 0  zł. i 200 
dolarów, zegarek srebrny „O m e­
g a " srebrną papierośnicę i tecz­
kę z rzeczami.

Kiedy Kraauski oddał rzecry 
nagle wiedziony dziwną intuicją 
w nocy przebudził się z głębo- 
kii r  przeświadczeniem, że W et- 
stein wszystkie jego rzeczy 
sprzeniewierzył.

Rankiem przeezucia okazały

się słuszne. Nieuczciwy gospo­
darz przywłaszczył sobie cały 
depozyt podróżnego, wobec 
czego Krasuski zawiadomił bez­
zwłocznie policję. W  czasie 
przeprowadzonej rewizji wszyst­
kie rzeczy zdołano odebrać za 
wyjątkiem 103 zł. które Wet- 
stein przez noc zdołał już prze 
grać w karty.

Celem uzupełnienia dowodów 
rozprawę odroczono. Oskarżał 
prok. dr. Jarosiński.

Oszuści grasują w Krakowie
Pomimo ciągłych ostrzeżeń w 

prasie prred grasniącymi na te­
renie Krakowa oszustami znaj­
dują się jeszcze naiwni, którzy 
wpadają w sidła tychże oszu­
stów.

Ofiarą oszukańczego „trieka" 
padł* wczoraj Helena Spiro za­
mieszkała przy ul. Wąskiej 12.

Gdy «p. Spiro przechodziła 
wieczorem ul. Brzozową w Kra­
kowie, zaczepiło ją 2 nieznanych

osobników, z któi ych jeden 
przedstawił się jej jako syn ze­
garmistrza Tenenbauma, zaś 
drugi miat być rosjaninem, któ­
ry oświadczył, że ma drogie 
kolczyki do sprzedania, a nie 
ma przy sobie pieaiędry, prze­
to prosił Spiruwą, aby mu po­
życzyła pieniędzy.

Ponieważ Spirowa pieniędzy 
przy sobit nie miała przeto dała 
rzekomemu Tenenbaumowi swo­

je złote kolczyki, które zdjęła 
z uszów wart. 2.006 zł., zaśTe- 
nenbaum wręczył jej 1 kolczyk 
i 1 brożkę rzekomo brylantowe 
przyczenr Spira miała za-obić 
500 ;ł .

Jak się później Spira dow ie­
działa, to wręczony jej kolczyk 
i brożka były bezwartościowe.

Poszkodowana zgłosiła o tam 
na policji, która wdrożyła śledz­
two.

Dwa traf y aa wasala
W  powiecie mieleckim we 

wsi Wólka Księżnicka odbyło 
się w domu gospodarza Józefa 
Kruka wesele. Podczas zabawy 
doszło do krwawej awantury 
między parobkami wsi Kondzioł- 
ki a młodzieżą z Wólki. Mie­
szkańcy jKendziołek uzbrojeni 
w noże i bagnety rzucili się na 
gości weselnych i rozgorzała 
krwawa walka.

W  wyniku bójki dwóch wieś­
niaków z W ólki Jan Pogoda 
i Władysław Gruszka poniosło 
i mierć. Ponadto 4 osoby odnio­
sły ciężkie rany i zostały prze­
wiezione dc szpitala w Tarno­
wie.

Za inicjatorami awantury któ­
rzy zbiegli, policja wszczęła 
pościg.

Skazanie urzędnika
Przed sądsm w Częstocho­

wie stanął 37-letni Herman 
Krygier, urzędnik prywatny z 
Krakowa, który mając w iw im 
czasie interes handlowy w Ło­
dzi, zn wzgędów oszczędnościo­
wych postanowił udać uczestni­
ka wycieczki narciarskiej i wy­
kupił zniżkowy bilet.

Tymczasem kontroler spo­
strzegłszy dziwnie odbijający 
wśród sportowców, marynarko­
wy garnitur Krygiera zapytał go 
o narty, a następnie wylegity­
mował. Wczoraj Krygier został 
skazany na 10C zł. grzywny z 
zasądzeniem na rzncz PK P 19 zł. 
za przejazd na przestrzeni Kra­
ków - Warszawa.

Cały Kraków czyta...

Kalendarz 
Marjański

w objętości

250 stron
C t m  agi., ty lk o  ZL. U l)
Do nsbycis w kioskach krab., 
oraz w administracji, Kraków, 

ul. Na Gródku 2.

PeriBGiłi initio ihit sądii
Nieinana kobieta Dorzuciła 

wczoraj wieczarem na ul. św. 
Jana obok sądu cywilnego chłop­
czyka, lat około 2  i pół liczą­
cego.

Dziecko oddano do Żłóbka  
miejskiego.

Dekada- f

U
T Y G O D N IK  AKADEM ICKI 

C an a  10 gr.
Do nabycia 

we wazyatkich kloakach

S ta zn ic  z r o ó i u ł s p j  t o p
W  giudniu r. ub. opinju pu­

bliczna Radomia zelektryzowana 
została ujawnieniem skandalicz­
nych wybryków seksualnych ja­
kich dopuścił się młody właści­
ciel księgarni, Jonasz A s-pis. 
Księgarz ten dopuszczał się lu­
bieżnych czynów w stosunku 
do młodych uczniów, w wieku 
od 9 do 11 lat, którzy przycho­
dzili po zaknpy do jego księ­
garni.

Aszpis, pod pozorem pokazy­
wania im nowych zbiorów za 
granicznych marek zwabiał 
chłopców do sklepu i fam do 
konywał na nich czynćw lu­
bieżnych Należ]' zaznaczyć, że 
Aszpis jest żonaty od 8 mie­
sięcy.

Po wykryciu tej skandalicznej 
historji zwyrodniało, osadzono 
w więzieniu, gdzie oczekiwał 
na rozprawę sądową, która się 
odbyła wczoraj w radomskim 
sadzie okręgowym przy drzwiach 
zamkniętych.

Sąd skazał zwyrodniałeś na 
półtora roku więzienia.

Wśslekllzub u psa z De. Vl-vej
Z powodu ponownego stwier­

dzenia wścieklizny u pia w Dz. 
Vl-tej (W esoła) Zarząd Miejski 
przypomina wydane w tym 
względzie zarządzenia, które o- 
Li owiązują nadal z en., że Dziel­
nica VI (W esoła) jako zagrożo­
ną wścieklizną zamyka się na 
okres 3 miesięcy tj. od 7 V . 
1935 r.

Taatr miajakli „Raialti ogród".

Bepsrtuar b i knkgisk ieb
Adria: „juiłka".
A p o l lo  „Don Juan"
A tla n tic : „Weronika".
B agata la - „Ja mam Umparamwat' 
i rewja , Wszystko na maila".
. ( o  io łn leraa  „  Tajemnica łypią tai" 
Hnzenn „Dziewczątko Baby'. 
p r o m l a i  .Piękny jeat świat* i Hopla
?ton k *  „Czy Lucyna to diiewaiyea" 

‘*11 „(jhłopcy z placn broni", 
S stn k a  V ;ro ić  wśród imiocha i tez. 
U c i . ehe .A leopetre".
W a n o a  „Muszę hyó młody".
Z o re n : „P u zm  rezerwistów'*'

Radjo
Kraków G 7,50 Konrart 1L.0L Haj- 

nai 12 03 TrL_sm. z T i  aa. i Lwowa
15,45 Piy.v 1630 Transm. z Wars?., 
wilca 18 00 Co słycbaó w aweute
18,10 Wiadomości biełąci 18, Tf. a 
Warsz. 18,45 Raportai 13,00 Trasa*, 
z K.towic i Poznania 16,30 Muzyko 
19.56 Wiadomości a por to ./- 2000 Tr„ 
z Warsa. 1 Gd nl 22,00 K„. a t 23,15 
Transm. z Gdyni i Warsz. 24,00 Moty­
ka taneczna z Landynn.

Nocny dyżur apteki
‘ ptaka pad Złotyip Tygrysem Szcze­

pańska 1. pod Aniołem Ltrllub Ra- 
Ściuszki 18 pod Temidę Głogi. 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie­
ska Starawiślna 77.

W Podgórza Aptol>a pad Orłom 
Plac Zgody 18.

Noeay Ciyinr lekan yi
Dr. A. Tngel Diatla 66. Dr. St. Kla­

czek Szlak 20. Dr. H. k n f t ś  Al. 3- 
Maja 5. D ‘ . Z. Knrz Sandobiarska 5.

CENY O G ŁO SZE Ń  i
REDAKCJA I A D MINlSTRACJAi Kraków ni. Na Gródka 2 —  Telefon 173-02 (od godz. 8— 1 

w Kronice krakowskiej cała atrona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 g

Nożem w a erce
W  Witowieach Doiayelt ro­

zegrała się awantura, któ‘ i po­
ciągnęła za sobą życie luozkie.

Otóż mieszkaniec tej wioski, 
28-letni Jóżef Zabrzański, został 
przebity nożem w okolicę seroe 
przez swego rywala Jana Srom- 
ka, który starał się o względy 
narzeczonej Zabrzańskąg1o. Ofia­
ra krwawej awantpry wmerła.

Sromka osadzono ,„ńf srąsztach 
sądu okręgowego w Nowym Są* 
czu.

Porwanie sakweatratorn
Dnia 27 stycznia 1933 r- aekwe- 
atratorzy II! Urzędu Skorbowe- 
go w Częstochowie Zenon Sa­
dowski i Kuzimierz Musielewicz 
zajęli na stacji autobusowej, 
autobus,') należący do Miekali 
ny Walenta.

Po zasekwestreu aniu auta po­
lecili szoferowi Walencie Józe­
fowi odwieść się do garaże 
Urzędu Skarbowego.

Gdy autobus zatrzymał się 
przed bramą garażu i sekwea- 
trator Muaie» >cz oraz niejaki 
Tkacz wysiedli, wówczas no o- 
krzyk tego ostatniego Walenta 
w ostrem tempie ruarył s miej­
sca wioząc sekwestratora Sa­
dowskiego.

Mimo protestów urzędnika 
skarbowego, kierowa pełnym 
gazem mknął przez miasto, do­
piero dzięki temu. że na ulicy 
Narutowicza wozy zatarasowały 
drogę auto stanęło.

Walenta i Tkacz stanęli przed 
sądem okręgowym. Sąd skazać 
pierwszego, za usiłowanie usu­
nięcie spod egzekucji zajętego 
acta na 8 mieś aresztu, drogie* 
go zaś za podżeganie do tege 
czynu na 2 miesiącu aresr.ta.

D o m o k r ą in l ip r ie Ó a e c y
posiadający 3 —  10 zł gotówki 
poszukiwani. Zgłoszenia do Adm. 
ul. Na Gródku 2, pod „pewny 
zarobek".

— 1J w poi.)

Odpowledilaiłg Radaklor ! Wydawca Alfred Kwiatkowski
be* 13 fi sa -rat

Drukerała „M -laoool. Kraków Na Gródka 2. Telefor Nr. 173 t9


